SZROLA NAROD 


o yy Ao 


REDAKTOR I WYDAWCA Ks. Lic. A. KNAST 


Pismo to wychodzi raz co tydzień, w Czwartek. Przedpłata ćwierćroczna w Chełmnie 


i zewnątrz Chełmna wynosi 12 sgr. 6 fen, 


Zapisywać je można na wszystkich pocztach: 


Inseraty przyjmują się po 1 sgr. od wiersza, pod adresem J. Gółkowskiego. 


JJ. 2. 


Chchmno dnia 49, Kd wietnia 


1649, 


© DENWIOKARACYH. 
Pod demokracyą dzisiejszą t. j. chrze- 
Ścianską pojmujemy nadanie równych 


praw dla wszystkich. W czasach przed- 
chrześcianskich miała w dawnem pan- 
stwie greckiem i rzymskiem mniejsza część 
ludu równe prawa, utrzymując większą 
w stanie niewoli. Była to demokracya 
poganska: Taka demokracya była także 

w Polsce, kiedy ślachcic na zagrodzie ró- 
wny był wojewodzie, a lud poddany 
ślachcie. Demokracya dzisiejsza jest wy- 
pływem chrześciaństwa, albowiem Jezus 
Seps ogłaszając nas dziećmi jednego 
Boga, i przepisując nam się wzajemnie 
oai jako braciom, rozkazał tem sū- 
mem uważać wszystkich ludzi za ró- 
wnych, i wszystkim równe nadawać pra- 
wa. Jezus rozkazał ludziom miłować si 

jako. braci, ale ta jego nauka o miłości 
bliźniego jeszcze dotąd zupełnie wszę- 

dzie nie weszła. Chrześciaństwo obali- 
wszy świat poganski, utworzyło nowy 
porządek rzeczy, a prowadząc ludzkość 
do celu jćj przeznaczenia, i 
wszelkie znachodzące ją przeszkody, do- 
prowadziło ją za dni naszych do demo- 
kracyi. Demokracya zaś otworzy 2gą epokę 
chrześciaństwa, będziejego zupełnem zwy- 
cięstwem nad pychą ludzką, będzie wpro- 
wadzeniem chrześciańskićj moralności w 
Życie, i urzeczywistnieniem zasad chrześ- 
ciańskich wolności, równości i brater- 
stwa, Niebędzie od rzeczy napomknąć tu 
nieco o walkach, które ludzkość chrze- 
ścianska odbyła, nim do demokracyi do- 
szła. Te walki toczyły ze sobą stany, 
których było cztery, Pierwszy był stan 
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duchowny ; drugi rycerski, trzeci miesz- 
czanski, a czwarty m stanem można nazwać 
po miastach ludzi roboczych i ubogich 
rzemieślników, po wsiach zaś tych, kto- 
rzy się trudnili rólnictwem i niską pracą. 
Ci ostatni stali się następnie nieoledwie 
wszyscy poddanymi ślachty, Ślachta po- 
wstała ze stanu rycerskiego, i rezydowa= 
ła na mocno obwarowanych zamkach, 
uciskając przez długi czas niższe stany. 
Najpierwszych pomiędzy szlachtą 
nazwano książętami, Ci zmocniwszy się, 
dostali powoli za pomocą żołnierzy 
wszystkie stany pod siebie, potćm roska- 
zywali, czynili co chcieli, i postępowali 
we wszystkićm podług przywidzeń swo- 
ich. Taką władzę nazwano absolutyz- 
mem. Przecież i pod absolutyzmem po- 
została ślachta najbardzićj uprzywilejowa- 
nym stanem. Monarchowie bowiem uwa- 
żając ją za podporę swej potęgi, powie- 
rzyli jéj wszystkie wyższe urzędy cywilne, 
duchowne i wojskowe E zwolnili ją od 
wszelkich ciężarów i podatków. WWszyst- 
kie zaś ciężary i podatki ponosił lud sam. 
Za lud uważam tu trzecii czwarty stan. 
Lud musiał na króla, i ślachtę pracować, 
i był poniekąd uważany za bydło robocze. 
Absolłutyzm postępował sobie z całemi 
narodami jak. z jaką trzoda bydła, dzielił 
je jak pieczeń jaką, Czyż tak nie postą- 
pił sobie z narodem polskim? Ten o0- 
płakany stan trwał w Europie aż do 
schyłku lbgo wieku. W tedy wybuch- 
ła we Francyi wielka rewolucya. Rewo- 
lucya jest to zwalenie złych rządów w 
celu zaprowadzenia dobrych i odpowie- 
dnich czasowi. Kiedy jnż ciemięstwo 


ludu przechodziło wszelkie granice, pod- 
niósł się tenże lud, i wygnał swoich u- 
piorów, a króla i królową posłał pod 
gilotynę. Gilotyna była to maszyna z 
ogromnym toporem, który wielkim pę- 
dem zgóry spuszczany od razu głowę 
ucinał. Potćm lud francuzki ogłosił rzecz- 
pospolitą, Rzeczpospolita jest rządem, 
gdzie lud przez najświatlejszych ze swego 
grona mężów sobie prawa stanowi, i czy 
były należycie wykonywane, swych u- 
rzędników rachunku słucha, 
Usłyszawszy monarchowie Europy o 
tćm, co się we Francyi stało, złączyli się 
przeciw nićj, chcąc gwałtem rząd dawny 
przywrócić. Lecz. Francya wszystkim 
podołała. Najwięcćj zaś we walce jéj 
przeciw nieprzyjaciołom odznaczył się 
Napoleon Bonaparte, który późnićj zro- 
biwszy się cesarzem, stał się zdrajcą 
rzeczypospolitćj, Ten nadzwyczajny czło- 
wiek, podbiwszy w kilku latach nieomal 
całą Europę, znalazł swój upadek w Ros- 
syi, gdzie przez głód miecz, a osobliwie 
przez okropne mrozy i śniegi jego dotąd 
niezwyciężona armia zniweczoną została. 
Tak się zakończyła pierwsza rewolucya 
francuzka, ale zasady, które po Europie 
zasiała, przyjęły się, wzrosły u wielu 
europejskich narodów, i wydały już po- 
części owoce. "Po upadku Napoleona 
wrócił jeden z potomków dawnćj fami- 
lii królewskićj na tron francuzki, a znim 
i ślachta, lecz lud francuzki r. 1830, znów 
Zrobił rewolucyą, króla wypędził, rd- 
wność wszystkich w obliczu prawa za- 
prowadził, i chciał rzeczpospolitą ogłosić, 
lecz majętne mieszczaństwo resztę ludu 
oszukało, i krewnego wygnanego króla 
na tronie osadziło. Temu nowemu kró- 
lowi było na imię Filip, a był to oszu- 
kaniec jakiego świat niewidział, Za tego 
króla mieszczaństwo czyli stan trzeci, po- 
chłonąwszy wnet całkiem dwa pierwsze, 
miało udział w rządach. Tylko 300,000 
Francuzów było reprezentowanych w 
obu izbach sejmowych, bo tylko taki był 
wyborcą, co płacił rocznie 214 talarów 
podatku. "Taki stan rzeczy nie mógł na 
długo pozostać, W roku przeszłym zro- 
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bił lud francuzki jeszcze raz rewolucya, 
wygnał króla z jego całą familią i ogło- 
sił rzeczpospolitą demokratyczną. Re- 
wolucya przeszłoroczna we Francyi nie 
pozostała bez naśladowania po innych 
krajach. Dodała ona innym narodom 
ducha i jawne, śmiałe téj treści dały się 
słyszeć głosy: »Jeden człowiek znaczy 
tyle co i drugi; skądże to, że mają wszys» 
cy chodzić w jarzmie jednego, który ich 
przez swe niecne sługi, ile chce podług; 
swego widzimi się ciemięży? Prawda 
w kraju bez porządku obejść się nie mo- 
że, ale ten porządek, jako dotyczący się 
nas; zróbmy sobie sami, niech każdy w 
tym względzie swoje zdanie wypowie, 
każdy bowiem będzie się musiał do nie- 
go zastósować. Tego zaś, który będzie 
stał na czełe t: j. króla będzie obowiąz- 
kiem, sumienne wykonywanie tych praw, 
które sobie lud przez swych deputowa- 
nych ustanowi. Król ma rządzić, ale po- 
dług'woli narodu. Dalćj, ponieważ wszys=' 
cy ludzie z równem prawem na świat 
przychodzą, przeto też nie powinno być 
pomiędzy nimi żadnćj różnicy stanu, je- 
den powinien mieć wsprawach państwa 
tyle głosu co i drugi, jednćm słowem, 
prawa dla wszystkich powinny być te: 
same. Równie bogaci nie możemy być 
wszyscy, bo co kto uzyska, zarobi albo 
odziedziczy, to też i mieć powinien, — 
lecz mają być rzeczy tak urządzone, że- 
by z młodu tak ubogi jak i bogaty miał 
sposobność kształcenia, żeby nie bogac-' 
twa, ale wartość moralna i zdolności u- 
mysłowe rożnicę między ludźmi stano- 
wiły.« "Te śmiałe głosy przemieniły się 
niebawem w czyny. Rewolucye w Niem-' 
czech i we Włoszech tego są dowodem. 
One wymogły po monarchach przyrze=' 
czeniekonstytucyi demokratycznych. Kon=' 
stytucya demokratyczna jest to kontrakt 
między ludem, jako całością, i królem, 
według którego król z swymi urzędni- 
kami prawa, które lud przez swoich de- 
putowanych ustanowi, wykonywa. Te 
wszystkie rewolucye powstały w r. 1848. 
Był to sławny rok ten rok 1848. Już 
już co tylko miał absolutyzm. w Euro- 
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pie skonać. Ale komu Bóg nie obiecał 
śmierci, ten się i zgrobu wywierci. I tak 
podniósł się absolutyzm jeszcze, a oparł- 
szy się na armatach i bagnetach, doka- 
zuje przeciw postępowiwielugwałtownych 
rzeczy. Ludy miemieckie i austryackie 
wysłały swoich  deputówanych w celu 
ułożenia konstytucyi. Lecz jak ci depu- 
towani zaczęli gorliwie sprawę ludu po- 
pierać, miepodobało to się książętom. 
Kazali im tedy jechać do domu, a sami 
narzucili swym krajom konstyłucye, któ- 
re, mają tyle absolutycznych haczyków, 
Że w nich demokratycznćj podstawy 
ledwie dostrzedz można. Nie to prze- 
cież mie szkodzi, Każdy wie, że nie w 
świecie nagle się nie dzieje. Demokra- 
cya, nowy porządek rzeczy w: świecie 
zaprowadzić mająca; musi wprzód stary 
usunąć, nim tego dokaże, a stare rzeczy 
znajdują zawsze swoich zwolenników, 
Ci to są właśnie pobudką do teraznićj- 
szych absolutycznych wysilen. Lecz każ- 
dy. kto tylko wierzy w postęp ludzkości, 
śmiało sądzić może, że demokracya nie 
zadługo zupełne odniesie zwycięstwo, 
Demokracya bowiem tylko sama może 
nas doprowadzić do prawdziwćj oświaty 
i szczęścia w każdym względzie, 


PODZEKEAOWWAWIE, 
Szanowni i Czcigodni Obywatele! 

Już rok dochodzi, jak na głos wołającćj 
o ratunek ejczyzny, i zapewnieni dozwoleniem 
przez króla pruskiego organizacyi W. Ks. Po- 
znańskiego, w zaufaniu braterstwa zaprzysię- 
żonego przez Niemców nam Polakom w Berli- 
nie, my prawi synowie ojczyzny, kilkunastu 
z Kongresówki resztę z Brodnickiego w ogóle 
30stu, pospieszaliśmy w dobrćj wierze, aby się 
połączyć z utworzonemi' szeregami ku podźwi- 
gnieniu ojczyzny. Nieszczęśliwi niespodziewa- 
liśmy się, jakie nas okropności czekają. Uszedł- 
szy albowiem w kilku dniach przeszło 26 mil 
drogi najspokojnićj, aż tu 5. Kwietnia wieczo- 
«rem za miastem Łabiszynem zostaliśmy napa- 
dnięci przez uzarów pruskich, i lubo bezbronni 
o pardon proszący, najokropnićj byliśmy poka- 
leczeni, i tak jedni dla ciężkich ran na wozie 
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naszym do miasta Łabiszyna przywiezieni, drus 
dzy pokrępowani w powrozy, jak złoczyńcy 
przyprowadzeni. Wy szanowni obywatele do- 
ktorze Gerpe i nadleśniczy Bibof nieśliście nam 
rannym pomoc przez noc całą, bez którćj nie-* 
jeden z nas byłby zapewne natychmiast życie 
ukończył. Wy obadwaj i godne Waszę mał- 
żonki jako i ks. dziekan Budzyński, widząc 
nas złupionych przez uzarów z pieniędzy, koni 
i odzieży, wzięliście nąs jedenastu rannych na 
swoję opiekę i koszta, co podejmowaliście z 
takiem staraniem i pieczołowitością , że nigdyby. 
nam lepićj u redzeństw naszych nie było, i 
być nie mogło. Nareście gdy na koszta pocho- 
wania ciał trzech naszych braci z odniesionych 
ran umarłych, rząd pruski nie chciał udzielić. 
pieniędzy z zabranych nam przez uzarów, i 
w jakiejś części do rąk ląntrata złożonych,- 
Wy waszym kosztem, Waszemi usługami za- 
prosiwszy na swój koszt liczne zgromadzenie; 
pochowaliście ciała męczenników nawet z prze- 
pychem. My więc pozostali, zą doznanych tyle 
dobrodziejstw od Was sząnowni obywatele i 
obywatelki, składamy Wam nieskończone dzię: 
ki, zapewniamy Was, Że serca nasze są prze=: 
pełnione wdzięcznością dla Was, i że te do 
zawarcia ocz naszych nigdy nie wygasną, Du-: 
chy nieszczęśliwych imęczenników zasełają swe 
prosby do Najwyższego za Wami, za doznane: 
od Was około nich przez kilkanaście dni pie- 
czołowitości: popioły ich niech Wam będą przy- 
pomnieniem Waszych świetnych czynów! 

Dziękujemy wszystkim obywatelom i oby- 
watelkom okolicy Łabiszyna za niesioną po-* 
moc w pościelach, bieliźnie i szarpiach, Dzię-- 
kujemy wreszcie wszystkiemu ludowi, który się 
licznie gromadził na obchody pogrzebowe na- 
szych braci męczenników, za co wszystko niech ' 
Wam Bóg w tem i przyszłem Życiu wynagrodzi, 

Z Brodnickiego 26, Marca 1849. 

JEDEN Z RANNYCH PABISZYŃSKICH. 


Chelmmmo. Z Trzciana donoszą, Że dnia 
21. Marca został w Nowem Mieście 140 gło- 
sami przeciw 70 ks. dziekan Klingenberg z Lu- 
bawy obrany deputowanym z powiatu brodnie- 
kiego i lubawskiego w miejsce ks. kan. Rychter. 

Swieć 2. Kwietnia. Dnia 22, Marca r. b, 
odbyło się tutaj w kościele klasztornem nabo- 
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Żeństwo żałobne za poległych w -przeszłorocz= 
nćj walce braci naszych. Lud. z miasta i okoe 
licy zebrał się dość licznie na to nabożeństwo, 
vanosząc swoje gorące modły do Boga, aby ich 
ĝo szczęśliwości wiecznćj przyjąć, a ich żyją: 
cym braciom do swćj kochanćj ziemskićj oj- 
czyzny jak najprędzej dopomódz raczył, W ro» 
oznicę bitwy pod Wrześnią odbędzie się tu znów 
nabożeństwo. 

Golub 30, Marca. Jak lud w naszćj pa- 
rafii ciekawie słucha Szkółkę i inne pisma pol- 
kie, najlepszy dowód dał 25, Lutego w niee 
dzielę. W tenczas zakazała policya zgroma- 
daać się w szkole, a lud nie wiedząc o tem, 
wyszedłszy z kościoła jak zwykle, spieszył na 
ażytelnią, a gdy zastał szkołę zamkniętą, pro- 
ft mnie, abym poszedł do ks, Dziekana, ażeby 
wię wystarał o otworzenie szkoły, co ja też 
uczyniłem. Lecz ks. Dziekan wymawiał się, 
žo niedziela, i Że on to innego dnia uczyni. 
Gdy po długim czasie nie mógłem nic wskó- 
rać, mówiłem ludowi, aby się rozszedł, ale on 
wtojąc gromadami na ulicach, żądał ode mnie, 
abym choć cokolwiek przeczytał w oberży pol- 
skićj, co też uczyniłem. Czekając napróżne 
przeszło 2 tygodnie na odpowiedź ks. Dzieka- 
ia, na trzecią niedzielę wynajęliśmy sobie șa- 
lon u ob. Petrykowskiego, i tam się schodzi 
my. Myślałby może kto, że przez ten czas 
duch ostygł w ludzie szczególnie dla tego, że 
nam policya zakazała szkołę, o! nie, teraz 
jeszcze licznićj się schodzi, j jak duża jest 
sala (większa od szkoły) to przecie się tak 
napakuje kobiet i mężczyzn, Że palca nie mo- 
Żna zatchnąć. Szczególnie muszę pochwalić lu- 
dzi kumorników i służących 4 pod panów nie- 
mieckich *). Qni nie zważają na żadne przede 
stawienia kłamliwe ze strony nieprzyjaznćj, 
tylko co niedziela i święto przychodzą na czy» 
tanie, a gdy razn jednego się uskarżali, że ich 
panowie doknezają im do najwyższego stopnia, 
odezwał się jeden parobek: „mój pan to teraz 
lepszy, jak pierwćj.* Dziwowali się drudzy 
jak to być może, i mówili, toć to tym szwa- 
bom solą w okn jest ta nasza Liga, a parobek 
odrzekł: „widzicie bracia, Że to dawnićj, póki 


*) Panowie polscy utrzymają też czytelnie 
u siebie, 


tćj Ligi nie było,- te. człowiek jak przyszedł 
do kościoła, to po kościele dali do Zyda, upił 
się, zmarnotrawił pieniądze, i często dopiero 
w nocy do domu wrócił, i na drugi dzień to 
człowiek był chory, a zamiast czego, to się 
nie raz kijem dostało od inspektora. Ale wej 
teraz od tego czasu jak Liga jest, te ja ani 
zajrzę do Żadnego Żydowskiego 'szynku; kiedy 
chcę szklankę piwa albo kieliszek gorzałki wy- 
pić dla posiłku, to idę do katolika, i tak wezas 
$ trzeźwo idę sobie do doma. No widzita, czy 
mnie może co mówić pan albo inspektór? Ja 
myślę, że i niemieccy panowie będą kontenci 
e czasem, Że my na Ligę chodzima, Mój Boże! 
jak to mój ojciec jeszcze powiedział, że to po 
miastach i po wsiach wszystko byli Polacy, i 
te domy i grunta do nich należały, a teraz w 
miastach prawie wszystko mają Zydzi i Nieme 
vy, i to wszystko z naszćj pracy, Wolę ła 
kilka trojaków, com dawnićj u Zyda zostawił, 
do kupy składać, i tu na Ligę przychodzić, je 
no tak wszyscy róbma, to zobaczyta, że bę 
dzie dobrze.* Ta mowa bardzo się wszystkim 
podobała, i mogę powiedzieć, Że ci wszyscy, 
to na czytelnią przychodzą, porządnie do do- 
mów wracają. Są prawda î tacy, co wolą a 
Lajbuśki albo Mośka siedzieć, aniżeli przyjść 
na czytelnią, wolą Zydów dorabiać. Nie mogę 
zataić, Że do tych ostatnich należą po więk- 
szćj części gburzy. Przykro mi to jest, że 
gdzieindziej jako to w Stawie przy Chełmnie i 
w Jieżęczynie wszyscy gospodarze należą do 
Ligi, a u nas tacy oziębli, ale mi się zdaje, 
Że i oni z czasem się namyślą, i przystąpią do 
maszego bractwa, 

BiByslmw z chojnickiego. Za staranjem 
ob. Kulczyka 1 ob. Jerzmanowskiego zawiązała 
się I n nas Liga. Po mszy $. udalismy się na 
ten cel do szkoły, gdzie z początku mało tył- 
ko przybyło ladzi, i sądziliśmy po wachającćm 
się usposobieniu niektórych, zwłaszcza kiedy 
Zandarm i eksekutor z Tucholi byli łaskawi o- 
beenością swoją nas zaszezycić, i% usiłowania 
nasze spełzną na niczćm. 
gdy tracić nadziei! 


Lecz nie trzeba ni- 
Ob. Kulczyk nasamprzód 
przemówiwszy do obecnych, wyjaśnił im, z ja- 
kich to przyczyn polski język po szkołach pod- 
rzędnym był dotąd przedmiotem, i jak powin- 
nimy wszełkiemi starać się siłami, aby nasze 
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Dodatek do Nru. 2. 


Szkoły Narodowej. 
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dzieci uczono prawie wyłącznie po polsku, i 
żebyśmy również jak w ks. poznańskiem, dzien- 
niki rządowe i powiatowe odbierali nie tylko 
w niemieckim, ale i polskim języku. Ob. Jerz- 
manowski wystawiając zaś cel Ligi, wzywał 
w słowach silnych i dobitnych, aby każdy ma- 


jący cokolwiek miłości ku sprawie narodowej, 


zapisał się do Ligi, do tego bractwa. Mimo 
tego liczyliśmy mało na początku członków, 
lecz kilka chwil poźnićj liczba ich wynosiła 
już 80, a chociaż takowa na parafią Bysław- 
ską zbyt mała, pochlebiamy sobie, że szano- 
wny ks, prob. Nelke, który dla niemożności wy- 
słowienia się dostatecznego w polskim języku 
nie zajął miejsca w dyrekeyi, na Ligę jako 
członek uczęszczać, i ją radą swoją i czynem 
chętnie wspierać będzie; również spodziewamy 
się po zdrowym rozsądku naszego ludu, i po 
gorliwćm staraniu dyrekeyi o rozszerzanie Li- 
gi, Że wkrótce ustalone wzajemne zaufanie wy- 
da obfite owoce miłości braterskićj. Obrano 
jednogłośnie dyrekcyą. Na prezesa ob. Krzy- 
Zelewskiego, a na zastępcę Fr. Ligmana naucz, 


z Bysławia; na dyr. publ. ob. J. Kilir 


iego 
z Bysławia, na zastępcę L. Suffczyńskiego 
także z Bysławia; na kasyera ob. P. Fryca, 
a na zastępcę A. Talaszkę z Bysławia. Zapi- 
sano Wielkopolanina i Szkółkę Narodową, a 
ksiądz proboszcz Nelke ofiarował bezpłatnie 
Gazetę polską. 
Gajewo przy Golubiu. Dnia 1. Kwietnia 
b. r. zebrali się członkowie Ligi miejscowej w 
celu obrania obwodowćj dyrekcyi. Ob. Wysocki 
z Pułkowa, jako dyrektor okręgowy prezydo- 
wał wyborom, yrekcya jednogłośnie obrana 
Dyrek- 
tor obwodowy ob. Kossowski z Gajewa; za- 
stępca ob. Żymkowski z Napola; sekretarz ob. 
Łowiński z Gajewa; zastępca ob. Szymański 
z Kałdunka; kasyer ob. Kamiński z Frank- 
sztyna; zastępca ob. Olszewski z Gajewa. 
Łowiński, sekr. Ligi obw. w Gajewie. 
EBerlim 5. Kwietnia, Posiedzenia izb od 
dzisiejszego dnia zawieszone do 12. Kwietnia. 


składa się z następujących członków. 


Przecicz na 19em posiedzeniu drugićj izby przy- 
bardzo 
burzliwe rozprawy, a to z przyczyny: adresu, 


jęto regulamin, Następnie toczyły się 


który miał być posłany do króla pruskiego, aby 
przyjął koronę cesarsko niemiecką. Deputacya 
bowiem -frankfurtska nie uzyskała stanowczej 
odpowiedzi od króla, tylko oświadczenie takie: 
iż wtym razie przyjmie koronę cesarską, gdy- 
by się na to wszystkie pojedyńcze rządy państw 
niemieekich zgodzić chciały. Taka odpowiedź 
izbom pruskim nie podobała się. Rozprawiali 
więc deputowani nad adresem do króla w roz- 
maity sposób: jedni prosząc króla o przyjęci 
Cesarsti 


va, drudzy nagląc go, aby ojczyznę Niem- 
ców z niebespieczeństwa wyratował, Przy tej 
okazyi takie się wszczęły kłótnie, iż o mało 
do bijatyki nie przyszło. Mówią Niemcy, iż 
między Polakami nie ma zgody, ale właśnie 
przeciwnie powiedzieć można: okazuje posie- 
dzenie wzmiankowane, jak mało zgody między 
Niemcami, a jaka zgoda była. polskich deputo- 
wanych, którzy w sprawie niemieckićj bez wy- 


jątku nie głosowali, Przynajmnićj tę uwagę 
wazną uczynic mozemy: Ze w sprawie narodo- 
wej Niemcy niezgodni, Polacy zaś zgodni sie 


okazali, — Przytaczamy tu jes: pienie 
p 
1) 


exministra 
P 


berlińskiego za wolność w dniu 18 Marca r. z 
nazwał hańbą dla stolicy i 


delschwing, 


krain F 
Krau dak 
d 


lewej strony na te 
słowa exministra, iż powstawała 


wielkie oburzenie powstało z 
z miejsc z 
krzykami; „precz z nim, bo on zhańbił mów- 
nicę,'* i z powodu tyeh hałasów nie przyszło 
w sprawie jednoty niemieckićj do Żadn ‘j u- 
chwały w drugićj izbie.—Podobne sceny działy 
się w Iszćj izbie. Tam hrabia Dyhrn zrobił 
podobny wniosek jak Vincke w IIćj izbie, a 
Że się to prawej stronie nie podobało, wyszła, 
aby przy głosowaniu nie było kompletu, na ko- 
rytarze, nie chcąc nikogo wpuścić, ktoby chciał 
isé na salę obrad, Przyszło tam podobno do 
kułaków, a nawet hr, York mia 
dep. Fischer za kołnierz jedną ręką, a drugą 
cisnął mu w twarz rękawiczkę. Ministerstwo 
bardzo wiele nagannych słów musiało słuchać 
od mówców lewćj strony Iéj izby, a 


m 


j 


1 se 
pochw YCiC 


nawet 
p. Vincke, ów reprezentant prawćj strony ga- 


nił znacznie postępowanie ministerstwa w spra- 
wie niemieckićj, jednóm słowem przemawiał 


jak mówca lewicy. Pytanie, czy ministerstwo 


Brandenburg dalćj urzędować będzie, ozy też 
izby się rozejdą?— Czekajmy 12. Kwietnia! 

Hamburg 4. Kwietnią. Już podobno 
miało przyjść do starcią się Duńczyków z nie+ 
mieckiemi wojskami. W portach szleswigskich 
blokada się rozpoczęła: Dalćj piszą najnowszą 
gazety niemieckie, i cieszą się niezmiernie nad 
zdobyciem 3 okrętów duńskich, które nie mo- 
gąc wytrzymać ognia kul palących, poddać się 
musiały. Bardzo wiele prochu wystrzelali, po- 
dobno do 6 tysięcy wystrzałów armatnich dano 
z obydwóch stron, a co najdziwniejsza, iż z tych 
wystrzałów jednego tylko Żołnierza Niemcy 
stracili. Duńczyków zaś do tysiąca wzięto w 
niewolę. 

IPeszt 28, Marca. Dwa listy jen. Bema 
do Koszuta zawierają dobre nowiny. W pierw- 
szym donosi, iż opanował jednym korpusem 
wąwóz rothenturmski, przez co komunikącyą 
odciął Moskalom z Wołoszczyzną; dalej pisze, 
że pogna nieprzyjaciela ku Kronstadowi, kilka 
oficerów sztabowych rossyjskich w nięwolę 
wzięto; w Hermanstadzie mnóstwo broni za- 
brano, W drugim liście z 16. Marca pięknie 
powiada Bem, iż obchodził urodziny wolności 
ludów 15. Marca wypędziwszy Moskali z po: 
zycyi wąwozu rothenturmskiego, skąd Moskale 
na drugi dzień na łeb na szyję uwiekali, Czte- 
rech jenerałów austryackich uciekło na Woełe- 
szczyznę. Moskalom tak zastawił drogę, iż 
wątpi, aby jeszcze rąz do, Siedmiogrodu prze- 
drzeć się mogli. 

Z BPreszburga piszą 28. Marca ważne 
i pewne wiadomości. Miąsto Komorno nie pod- 
dało się; ani bombardowanie Austryaków, ani 
podła ich chęć do przekupstwa nie. pomogły. 
Austryacy zwątpili o sprawie, i straszną ponie» 
sli stratę. Tak jenerał węgierski Görgey. jako 
i Dembiński ponieśli zwycięstwo. Górgey 24, 
wieczorem wśród zawieruchy Śnieżnćj feldmar- 
szałka austryackiego Schlinka z trzema bryga- 
dami pobił; reszta wojska do 8000 ludzi uciekła. 

Wiedeń, 5. Kwietnia. Podług najnow- 
szych wiadomości. Bem zdobył, miasto Kron- 
stadt bez wystrału, gdyz rozsypki wojska austry- 
ackiego i moskiewskiego przez karpaty do Wo- 
łoszezyzny się cofnęły. — Miasta Kronstad i 


Hermanstad dziękują Bemowi za uwolnienie od 


W Drukarni J. Gółkowskie go, 
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jarzma moskiewskiego. — Pod komornem, pi- 
szą daléj gazety, całe pole trupem austryackim 
pokryte; batalion grenadyerów włoskich :przo» 
szedł do Węgrzynów. 

NWiedyolam 29. Marca, Wojska austry» 
ackie pod Sessyą najzupełnićj pobite. Szczątki 
armii przez Veronę do Parii się cofają, gdzia 
mą nastąpić kapitulacya. Kilka xiążąt austry» 
ackich zostali w Piemancie jako zakładniey, 
Daj Boże żeby ta nowina się sprawdziła! 

Muwym 28. Marca. Izba sardyńska nie 
uznaje rozejmu zawartego z Kadeckim, uważa» 
jąc za zdrajców tych, którzy się układali, i 
wzywa wojnę dalćj prowadzić, — Exkról sar- 
dyński Karól Albert już jest w Paryżu, a je 
Żeli prawda, Że rzeczpospolita w Sardynii ogło 
szona, pewno i jego syn, Wiktor Emanuel tą 
samą pojedzie drogą. 


ODEZWA. 

Zawiadamiam szanowne dyrekcye powiato- 
we Ligi polskićj w Prusiech zachodnich, iż stó- 
sownie do uchwały rady prowincyonalnćj z d, 
28. Lutego r. b. następne zebranie rady pro- 
wincyonalnćj odbędzie się dnia 1. Maja r. b, 
w Chełmnie w domu Resursy polskićj o godzi- 
nie 11 Wzywam zatem wszystkie dy- 
rekcye powiatowe, ażeby stósownie do ustawy 


rano, 


organicznćj Ligi polskićj delegowanych swych 
na czas naznaczońy przysłać raczyły. 
Chełmno d, 10. Kwietnia 1849. 
Radkiewicz, 
prezez rady prowincyonalnéj. 


UWIADOMIENIE. 

Ekonom znający dokładnie teoretycznie i 
praktycznie zawód ziemiańskiego gospodarstwa, 
tak w polskim jak w niemieckim języku do- 
kładny, życzy sobie mieć umieszczenie w ża- 
rządzie gospodarczym od Ś. Jana, a na żąda- 
nie i: zarazby kondycą przyjął, Dalsza wiado- 
mość w Ekspedycyi podpisanćj drukarni, i w 
Gdańsku u komisyonera Wrese na Schmidegasse. 


KOoRESPONDENCYA REDARCYŁ 
Szan. ob. P. na list z 9. t. m, odpowiadam, 
Żem jego uwiadomienia wcale nie odebrał. — 
Upraszam mych korespondentów, aby mając 
wzgląd na małe moje pismo, przysełać mi Ta- 
czyli doniesienia z prowincyi krótsze niż dotąd. 


